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P R Z E W O D N I K  G IM N A S T YC Z NY
Cena prenumeracyjna:

M iejscow a roczn ie  
bez p rzesy łk i 2 k o r. 40 h . 
z  p rz e sy łk ą  2 „ 60 „

Zam iejscow a 
z  p rz e sy łk ą  3 „ — „

M iejscow a półroGzn. 
bez p rz e sy łk i 1 k o r. 30 h . 
z  p rze sy łk ą  1 „ 40 „

Z am iejscow a 
z p rz e sy łk ą  1 „ 60 „

N um er pojedynczy bez 
p rz e sy łk i 30 h a le rzy .

ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNASTYCZNYCH TOW. SOKOLICH W AUSTRYI.
W Y C H O D Z I P IE R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

Prenum erować m ożna: w Adm inistracyi, ulica Sokoła 1. 7 i we w szyst­
kich księgarniach.

Redakcya i Administracya we Lwowie przy ul. Sokoła I. 7.

Przedpłata roczna z przesyłką 
pocztową pod opaską:

Do K rólestw a Polskiego, 
L itw y, R osy i 1 rs . 50 kop.

Do W . K s. Poznańskiego, 
P ru s  i N iem iec 3 m a rk i.

Do k ra jów  zw iązku  p oczt. 
E u ro p y  i S tan ó w  Zjedn. 
A m ery k i 5 franków .

Do k ra jów  in n y ch  po­
d łu g  ta ry fy  pocztow ej z do­
liczen iem  o p ak o w an ia  itd .

P iln e  k o r e s p o n d e n c y e  u p r a s z a m y  n a d s e ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  1 5 . w  m ie s ią c u .

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego jests
D bać o zdrow ie fizyczne i  duchowe swoje i  swoich;

P rzestrzegać  czystości i  w yłącznego u byw an ia  m ow y p o ls k ie j;
P opierać przed ew szystk iem  p rze m y sł p o ls k i;

P racow ać u s iln ie  n a d  u św iadom ien iem  i  p o zysk a n iem  lu d u  do p ra cy  narodow ej.

Treść: Część zw ykła: Troska o młodzież. — N asi po za związkami. — Sprawy Związku sokolego. — Sprawy Okręgów. 
Kronika sokola. — Ogłoszenia.

C Z Ę S 0 ZWYKŁA.
Troska o młodzież.

Z ająć się m łodzieżą w szelaką, dać je j możność roz­
w inąć ciało, uczynić je  odpornem  na w szelkie niebezpier 
czeństw a jak ie  życie ze sobą niesie, dać je j możność roz­
w inąć te  p rzym ioty  duchowe, k tó re  u s ta la ją  ch a rak te r 
i w ydobyw ają na jaw wrodzone zdolności, podw ajają ener­
g ię życiową, — to zadanie p ierw szorzędne każdego spo­
łeczeństw a, k tó re  przyszłość sw ą zaw sze ma na pam ięci 
zaś w społeczeństw ie ty c h  o rgan izacy i i in s ty tu cy i, k tóre 
do spełn ien ia ty ch  zadań  pow stały . Sokół zawsze m iał 
baczenie duże n a  m łodzież k ie ru jąc  się tą  m yślą zasa­
dniczą.

Szło opornie jednak . Powody b y ły  różne. I s tn ia ły  
one w  m łodzieży, k tó ra  nie bardzo chę tn ie  poddaje się 
wpływom  sta rszy ch  i n ieraz mimo swej woli dąży  s iłą  
młodego tem peram untu  do w łasnych  form. W  sokolstw ie 
is tn ia ły  formy, na k tóre m łodzież z nieufnością pa trzała . 
I s tn ia ły  powody w  starszem  pokoleniu, które u rab ia jąc  
w łasne życie, nie potrafiło jeszcze w ytw orzyć w łaściw ych 
metod do prow adzenia m łodzieży. I s tn ia ły  powody w ró ­
żnych  in sty tu cy aeh  uznanych  za jedyn ie  upraw nione do 
kierow ania młodzieżą, k tóre zazdrosne o w szelkie uboczne 
choćby najlepsze w pływ y, ch ron iły  urzędowemi środkam i 
tę  młodzież od w szelkich zetknięć się ze społeczeństwem , 
jeżeli w  tern pośredniczyć nie m ogły.

Mimo to Sokół m iał zawsze w swej istocie d la  m ło­
dzieży dużo czynników  pociągających. P rzyznać  trzeba, 
że w Sokole do jak iegoś czasu trak tow ano najw pływ ow - 
szy  środek w ychow aw czy g im nastykę , w sposób nudny, 
ja k  naukę, k tó rą  trzeba odrobić jako konieczność. D ziś 
pojęcia u leg ły  jednak  grun tow nym  zmianom, zw łaszcza 
w  sto sunku  do m łodzieży. W idzim y dziś dokładnie, że 
s taw ia jąc  ty lko  ciężkie widmo obowiązku młodemu um y­
słow i na w idoku, możemy w ytw orzyć naw et bardzo sk u ­
tecznie i praw idłow o działa jące m aszyny, ale nie w ytw o­
rzym y jednostek  ludzkich , k tó reby  ciesząc się życiem  
w ynajdyw ały  w  sobie s iły  tw órcze przynoszące coraz do­
skonalsze w arunk i bytow ania.

To praw idło, —  po za wskazów kam i śc isłe j nauki, 
czy fizyologii czy hyg ieny , w prow adziło  na wolno pole 
i uzupełniło  sy stem atyczną pracę nad w ychow aniem  ciała , 
u ję tą  w niezłom ne p rzy k azan ia  g im n asty k i. W  poszuk i­
w aniu za środkam i m etodycznem i napotkano wzór an ­
g ie lsk i. A n g lia  d a ła  nam  ju ż  jeden  wzór, sport. Ale 
w pogoni za nowościami przeszczepiono na nasz g ru n t 
rzecz, której an i is to ty  ani znaczenia i sku tków  nieznano 
g runtow nie i skarykatu row ano  to, co w innych  w aru n ­
kach mogło się okazać zupełnie i u nas dobrem, ale 
w zięte nie z ty p u  czystego , ale zw yrodniałego, w prow a­
dziło jedyn ie  zam ęt w pojęcia. To dośw iadczenie n a k a ­
zuje w ięlką ostrożność i p rzedew szystk iem  konieczność 
poczynienia prób ze spokojem panującym  w  labora to ryach  
D latego też zapoznając nasz ogół sokoli z typem  ćwiczeń 
d la  młodzieży, k tóre upraw iane zw łaszcza w le tn ich  m ie­
siącach  m ogą zrównoważyć znacznie w ybujałość pew nych 
rodzaji g ie r sportow ych i dać obok pożytków  fizycznych 
duże pożytk i m oralne — uprzedzam y w yraźnie, że ta  
spraw a w staeyum  prób i badań, k tóre prow adzi się b a r ­
dzo system atycznie i dążeniem  naszem  je s t  ta k  ja k  być 
powinno, aby  ćw iczenia te  ta k  przysw oić do naszych  po­
jęć , potrzeb i warunków, aby m ogły  by ć  tw orem  niem al 
sw oistym .

N a m yśli mamy ćw iczenia m łodzieży angielsk iej; 
zw ane scoutingem  (skau ting ). Poniew aż uw agę publiczną 
na tę  rzecz zwrócił u nas p ierw szy  p. E . S. N aganow ski 
i jem u też mam y do zaw dzięczenia wejście w s to su n k i 
pewne z organizacyam i angielsk iem i ja k  niem niej o trzy ­
m anie w szy stk ich  w skazów ek po trzebnych  przeto  o is to ­
cie „boys sco u ts11 (chłopców czyniących  zw iady) i ich 
organizacy i powiemy jego  słowam i, gdzieindzie j wypo- 
w ypow iedzianem i:

O rgan izacya „Boys scou ts“ w  przeciw staw ien iu  do 
innych  o rganizacy i m łodzieży angielsk iej —  o czem po­
niżej —  mówi p. N aganow ski, nie posiada w yraźnej cechy 
re lig ijnej an i w yznaniow ej, nie w ystępu je  jako  w ychow aw ­
czyni ch a rak te ru  m oralnego, nie ogranicza się pod ża­
dnym  w zględem  do tej lub  owej społecznej w arstw y , roz­
lewa się na w szystk ie  pod hasłem  narodowej po trzeby  —  
a chociaż w ypiera się  z g łośnym  nacisk iem  w szelkich 
roszczeń do uw ażania się  za organizacyę przygotow aw czą
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w celach wojennych, chociaż z równym naciskiem poucza 
publiczną opinię o swym charakterze wyłącznie sporto I 
wym i wskazuje na „scouting” jako na szczyt i syntezę 
realnych wartości w szystkich inuych narodowych zabaw 
i sportów, przecież ma bijącą w oczy cechę, może nie 
wojskowej, lecz z pewnością wojennej i to obronnej, w y­
raźnie celowej organizacyi.

Wiadomo, źe jej twórcą je s t .głośny w wojnie boer- 
skiej Baden-Powell, obrońca Mafekingu. K iedy to miasto 
zostało oblężone przez Boerów, miało na swą obronę nie­
spełna 700 żołnierzy (policyi i ochotników) i 300 uzbro 
jonyeh cywilnych. Ludność składała się prócz tego z 600 
europejskich kobiet i dzieci, oraz z 7000 krajowców — 
a miasto wymagało obrony w pierścieniu 8 kim. Każdy 
mąż znaczył dużo a gdy bomby i kule nieprzyjacielskie 
zaczęły czynić w łańcuchu obrońców groźne przerwy, 
służba dzienna i s traż  nocna staw ały  się dla pozostają­
cych coraz uciążliwszemi. W tedy to lord Edw ard Cecil 
(z rodziny Salisbury), sztabowy oficer Baden-Powella, ze­
b ra ł w szystkich chłopców z miasta, umundurował ich, 
wymusztrował i sformował w osobny korpus. Chłopcy 
zastąpili starszych i żołnierzy w służbie ordynansowej. 
i zwiadowczej, a obowiązki te  spełniali tak  inteligentnie 
i odważnie, iż generał nie zataił w ostatecznym raporcie 
do naczelnego wodza, że ich to pomocy głównie zawdzię­
czał M aftking swoje ocalenie.

Po wojnie, Baden-Povell, powołany do generalnego 
sztabu w A nglii, obmyślał szereg reform, mających za­
radzić najgorszym brakom, które się w armii uw ydatniły 
w Afryce —  przedewszystkiem  złej służbie wywiadow­
czej. Niebawem wprowadził radykalne pod tym  względem 
ulepszenia i sam ułożył podręczniki, które m inisterstwo 
wojny przyjęło. W  ciągu tych prac powziął myśl zmili 
taryzow ania młodzieży angielskiej od najmłodszego wieku, 
założenia podwalin gruntow nej reformy arm ii —  z pomocę 
rasowego instynk tu  sportowego. To mu się naspodziewa- 
nie powiodło.

Młodzież angielska w szystkich w arstw  społecznych, 
od najniższych do najwyższych, młodzież zarówno ary­
stokratyczna jak  robotnicza, widzi w „scouting11 sport bez 
porównania ponętniejszy, niż je s t k ryk ie t lub piłka no­
żna — grę, k tórą można prowadzić o każdej porze roku, 
w mieście i na wsi, w domu i poza domem — zabawę, 
k tóra rozwija ciało, stanowi in teligentną formę rozrywki, 
buduje charakter i dobywa na jaw  w szystkie każdego 
chłopca zalety najlepsze. „Scouting41 nie wymaga znacz­
nych kosztów, łatw e je s t dla biednych i majętnych — 
całe oporządzenie zwiadowca kosztuje zaledwie kilka ko­
ron. Poruszając silnie patryotyczne uczucia chłopca, „scou­
tin g 41 przekonyw'a go w sposób praktyczny, że żadna 
pomoc nie je s t tak  skuteczna, jak  ta, k tórą on sam so­
bie znajduje.

Zwiadowcom może być każdy chłopiec 10— 18 le­
tn i. Sześciu chłopców z jednym  starszym  tworzy „patrol44. 
Przywódca patrolu („patrol-leader44) ponosi całą odpowie­
dzialność za zachowanie się podwładnych każdego czasu, 
w polu i w obozie. Patrol stanowi jednostkę w pracy i za­
bawie, w obozie każdy patrol stoi osobno. Chłopcy zo­
bowiązują się do bezwzględnego posłuszeństwa „pod sło­
wem honorn4'. W ten sposób powstaje odrazu odpowie­
dzialność i współzawodnictwo.

Trzy patrole (przynajmniej) tworzą „oddział11 
(„troop11). Jego dowódca nazywa się „m istrzem 11 (scout­
m aster41). Innych formacyi prócz patroli i oddziałów, niema. 
Organizacya nadzwyczaj prosta i łatwa.

R angi są następujące : 1. „najwyższy zwiadowca44
(„chief scout11), k tóry  je s t naczelnym wodzem w szystkich 
scoutów w świecie ;*) 2. „dowódca oddziału44 („scout-

*) Szczegóły te i mnóstwo niezmiernie ciekawych in- 
formacyi o całym ruchu znajdzie, kto chce, w ilustrowanej 
książce „Scouting for Boys14 przez gen. Baden-Powella, 1908. 
(London, A rthur Pearson). Cena 1 szyi.

m aster44) ; 3. „patrol-leader44; 4. kapral, pomocnik osta­
tniego i zastępca; 5. zwiadowca („scout44). Zwiadowcy, 
czyli prości szeregowcy dzielą się na I  i I I  klasowych. 
K lasa I I  je s t n iż sz ą ; ażeby ją  otrzymać, musi chłopiec 
złożyć dowody pewnych wiadomości, pewnej zręczności 
i inteligeucyi w wyszczególnionych zadaniach. T rudniej­
sze zadania do klasy I.

Chłopiec, który niema jeszcze żadnej klasy, nazywa 
się., „delikatną nóżką11 („tenderfoot11)!

W edług planu Baden Powalla, — każde środowisko 
ludności ma mieć swój komitet scoutowy, złożony przy­
najmniej z jednego dowódcy oddziału, z reprezentantów' 
innych organizacyi chłopięcych, jak ie  is tn ie ją  w okolicy, 
oraz z osób, interesujących się ruchem i pragnących go 
pop'erac. Komitet wyszukuje odpowiednich dowódców od 
działów i przedstawia ich do nominacyi najwyższemu zwia­
dowcy. Komitet p rze istaw ia  kandydatów do odznak, me­
dali, krzyżów. U trzym uje spis okolicznych oddziałów i pa­
troli, składa najwyższemu zwiadowcy lub jego komisa­
rzowi kw artalne raporty. Stanowi instancyę, przez którą 
przechodzą w szystkie rozkazy najwyższego wodza. Komi­
te t krzewi ruch i opiekuje się nim w okolicy, szanując 
jednak zupełną zależność i indywidualność poszczególnych 
patroli i oddziałów.

W stępując do patrolu, każdy chłopiec składa nastę 
pującą przysięgę: „Na honor mój obiecuję: 1. pełnić swoje 
obowiązki względem Boga i K ró la ; 2. pomagać innym 
według wszystkiej możności i choćby mnie to miało nie 
wiedzieć co kosztow ać; 3. być posłusznym znanej mi
konstytucyi zwiadowców.

Ubranie zwiadowca je s t p rak tyczne ; tanie i proste: 
szeroki kapelusz ; krawatowy węzeł barwy patrolu ; ko­
szula kolorowa (w zimie w ełn iana); spodnie do kolan 
granatowe lub „kak i11 ; pasek skórzany z potrzebami do 
przywieszenia siekierki, bocznej torby ; pończochy koloru 
spodni ; mocne trzewiki; kij z w yciętą skalą pomiaru (na 
stopy i cale); mautelzak ; kokarda wstęgowa (6 cali) na 
lewem ram ieniu ; gwizdawki i nóż przy pasie.

Patrol każdy ma swoją nazwę, osobną barwę i ha­
sło. Nazwy wzięto ze św iata zwierząt i ptaków, z ich 
unormowanego hasła. W ięc patrol „kukułka11 ma hasło 
„ku - k u “ ; paw —  bij-ojk ; wąż kobra —- p s s t ; lis — 
haha i t. p.

Patrole schodzą się w swoim „klubie14 co dzień na 
naukę i na zabawę, mniejsze ćwiczenia odbywają co ty ­
dzień. większe co miesiąc —- a o każdej porze roku wy­
chodzą na „wielkie zw iady44, kiedy sta ją  obozami i z in- 
nemi organizacyami urządzają manewry.

Na tym  krótkim  szkicu poprzestąjemy odkładając 
szczegółowe omówienie samego ćwiczenia na czas pó­
źniejszy.

Dodajemy jeszcze zkądinąd zaczerpnięte szczegóły 
do tej sprawy się odnoszące, co razem z poprzedniem po­
winno dać należyty obraz tego, czemby się mógł srać 
i u nas ten rodzaj roboty dobrze do nas przystosowany:

Kto, oderwawszy się od szyn kolejowych, są słowa 
naocznego świadka, podróżował w A nglii, ten nie mógł nie 
spotkać na swej drodze grupek młodych chłopców, ubra­
nych w rodzaj kostyumów sportowych, z wielkiemi som­
brero na głowie, poruszających się cicho, niemal tajem ­
niczo, szukających ukrycia w rowach przydrożnych i wT kę­
pach drzew. W  ręku mają wielkie laski pielgrzymie, prze­
pasani są sznurami. Nie kroczą, lecz suną chyłkiem, nie 
patrzą, lecz raczej... węszą. Obserwują zakręty dróg, kie­
runek w iatru i tropy zwierząt. Na widok takiej gro­
madki przypomina się Mayne Reid i Copper, „Duch P u ­
szczy11 i „Skórzana Pończocha44. Jak  cienie pełzną i jak  
cienie znikają.

Grupki te to Boys Scouts: rekonensanse armii mło­
dzieńczej, która posiada swe kadry w całej Anglii. W ten 
sposób przygotowuje się młodzież angielska do obowiązku 
wojskowego, który będzie musiała spełnić, gdyby przy-
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szło bronić ojczyzny przed najazdem. Anglia nie zna 
powszechnej służby wojskowej i milicyi przypadłaby 
w razie najazdu najważniejsza rola. Milicyi, wspieranej 
przez każdego, kto umie strzelać i biegać, a przede- 
wszystkiem chodzić po cichu, śledzić nieprzyjaciela i do­
nosić armii o jego ruchach. Boys Scouts, to przyszłe pa­
trole armii angielskiej, przyszli żołnierze, wyćwiczeni od 
dzieciństwa w tropieniu nieprzyjaciela. Przyjaciele mło­
dzieży przedstaw iają te organizacye związkom sportowym, 
dając chłopakom pole pracy fizycznej którą spożytkowuje 
i sport, a łącząc z nią ideę.

Armia ta  nie obejmuje całej młodzieży i nie łączy 
jej w ścisłe bataliony szkolne, takie, jak  swego czasu 
is tn ia ły  we Francyi. W yzyskano po prostu pociąg do 
przygód z jednej, do sportu z drugiej strony, przenika­
jący  każdego normalnogo chłopaka między 13 a 18 ro­
kiem życia. Boys Scouts nie mają broni, nie wykonują 
m usztry, celem ich zabawy je st wynajdywanie śladów 
f i k c y j n e g o  n i e p r z y j a c i e l a .  Obecnie 250.000 
młodzieńców pełni tą  ochotniczą służbę patroli. Podzieleni 
na małe grupki, liczące od 9 do 16 „żołnierzy11, mane­
w rują przeciw sobie z zadaniem taktycznem  z góry usta- 
lonem. Założenie je s t n. p. ta k ie : armia nieprzyjacielska 
posuwa się od północy ku miastu. Armia broniąca jej 
w stępu ma zbadać jej rozłożenie, siły  i dokładny kieru­
nek marszu, nie dając się spostrzedz nieprzyjacielowi. 
Patrole obu armij idą przeciw sobie,aby zebrać jak  na j­
więcej szczegółów. W  tym celu zapoznają się przede- 
wszystkiem  ze stanem dróg i ścieżek, z szosami, któremi 
będzie szła artylerya, badają głębokość rzek i strum y­
ków, oznaczają brody i mosty, Zwycięskim będzie ten 
patrol, k tóry zebrał więcej wskazówek o nieprzyjacielu, 
niż przeciwnicy i jak  najwięcej dat o drogach i terenie, 
którym  ma posuwać się jego armia.

Geneza zabawy tej sięga doświadczeń, zebranych 
w wojnie południowo afrykańskiej oraz w M andżuryi. 
Okazało się tam, że ta  armia ma z góry zapewnione ko ­
rzyści, która potrafi najdłużej zostać niewidzialną. Oka­
zało się też, że kawalerya, pełniąc służbę rekonesansową, 
ma zadanie utrudnione. Natomiast, jeżeli przeciwnik w y­
syła patrole piesze, złożone z niewielu ludzi, sprytnych 
i energicznych, którzy umieją wykorzystać teren, zapa­
miętać jego cechy i w yciągnąć wnioski co do trudności, 
jak ie  spotkają nieprzyjaciela, to patrol tak i jest sku­
teczny. Tam, gdzie nie dotrze koń, tern łatwiej przedrze 
się piechur, śledząc przy sposobności patrol nieprzyja­
cielskiej konnicy, poruszający się prędzej, lecz łatw iejszy 
do odkrycia. Na tej podstawie oparto zagadki, Rozwiązy­
wane w zabawie przez boys scouts. Oto n iek tó re:

Jak  odkrywać i śledzić ślady nieprzyjeciela ? Jak ie  
z nich wyciągać w nioski? Jak  podchodzić obóz nieprzy­
jacielski i jak  go obserwować? Badanie roślinności do­
koła obozu, wakazówki z lotu ptaków, z ucieczki zwie­
rząt i z tumanów kurzu i dymu. Oryentowanie się w nocy 
i w dzień, ocenianie odległości i wyżyn. Zaznajomienie 
się z sygnalizacyą, zwłaszcza ze znakami semaforów, 
z sygnałam i za pomocą dymu i latarek. Co należy w ogóle 
obserwować i co trzeba przedewszystkiem zatrzymywać 
w pamięci? Jak  widzi się, nie będąc samemu widzianym 
i jak  się słucha, aby nie być podsłuchanym ? Zakładanie 
biwaku, rozpinanie namiotów, różne rodzaje węzłów na 
linach i co z nich można wywnioskować? Znajomość map 
i rysunków topograficznych, zakładanie mostów i kładek 
na strumykach, przechodzenie w bród itd . itd.

Ćwiczenia takie, dając potrzebny wysiłek fizyczny, 
wzmagają nadto w młodzieńcu bystrość oryentacyi, po­
czucie odpowiedzialności i solidarności żołnierskiej. Bey 
scout staje się po kilku wyprawach energicznym, spry­
tnym  i przebiegłym małym żołnierzem, a postępowanie 
jego normuje prawidła, na których zachowanie składa 
uroczyste słowo honoru. Praw idła te brzmią tak mniej- 
więcej :

„Przyrzekam  na honor dopomagać bliźnim w czy­
nieniu dobrze, ufać w honor drugiego scouta. Scout jest 
grzeczny. Scout, gdy napotka na trudności, uśmiecha się. 
Scout jest przyjacielem wszystkich ludzi a bratem ka­
żdego scouta44.

Tak jak  Niemcy po Jen ie  i jak  Japończycy po prze­
wrocie z roku 1868, tak  założyciele insty tucy j Boys 
Scouts starają  się o odnowienie duszy narodu przez wpływ 
na duszę młodzieży.

Organizacya scoutów oparła się częściowo na istn ie­
jącym już w A nglii wzorze organizacyi chłopięcej zwa­
nej „boys brigades14 — brygady chłopców. O tych bry­
gadach powtarzamy za p. Naganowskim kilka szcze­
gółów :

B rygady chłopców wzięły początek przed 26 laty  
w szkockiem mieście przemysłowo-handlowem, Glasgowie. 
Niejaki W. A. Smith, sekretarz tamtejszej szkoły nie­
dzielnej “ (uzupełniającej niedostateczną naukę religii 
szkół powszednich, a zarazem skupiającej do godziwej za­
baw y młodzież, narażoną na zdrożne ponęty wielkiego 
miasta), szukał rozwiązania trudności, w jak i sposób 
utrw alić wpływ szkoły na starszych chłopców. —  Smith 
miał w  armii ochotniczej rangę porucznika. Przyszło mu 
na myśl, że m usztra wojskowa może stać się skutecznym 
środkiem do osiągnięcia celu. W ziął się natychm iast do 
podjącia próby. Ta się udała nadspodziewanie, zachęciła 
inne instyukcye do pójścia za przykładem.

Ostatnie sprawozdanie „głównej kw atery" tej orga­
nizacyi wykazuje stan  liczebny organ izacy i: 1 300 kom- 
panij, 6.000 oficerów i 58.000 chłopców w samej A nglii 
—  podczas gdy kolonialne brygady  liczą chłopców 62.000.

Cele organizacyi określa jej „konstytucya" w ten 
sposób : „Szerzenie Chrystusowego Królestwa wśród chłop­
ców, krzewienie nawyknień do posłuszeństwa, uszanowa­
nia („Reverence"), karności, poczucia własnej godności 
(Selfrespect") i do wszystkiego, co w ytw arza prawdziwą 
chrzaścijańską męskość.

Surowym materyałem organizaąyi je s t chłopiec 12 
do 17 letni. W arto przeczytać, co sztabowa broszurka 
mówi o tym materyale —  porównać go z naszym. „W ie­
cie —  czytam y —  jaką  tą  isto tą  je s t przeciętny chłopak 
w tym  wieku. Z reguły, cieszy się wspaniałem zdrowiem 
fizycznem. Mało co mu dolega. Jego m uskuły są w do­
skonałym porządku, dopraszają sią  ćwiczenia. Członki 
jego są g iętkie i zwinne, próżniactwo je s t mu tak uciąź- 
źliwe, jak  kajdany. A petyt ma ciągły jego trawienie po­
doła wszystkiemu co połknie. Nieograniczoną je s t jego 
żywotna bujność. („animal sp ir its14). Bolesne psoty, 
które wymagają upomnienia, w yrządza i przyjmuje z ró­
wną uciechą. Za nudną ma godzinę, pozbawioną jakiejś 
wybrycznej pustoty. Może kłaść się na spoczynek z my­
ślą zachmurzoną, rano, kąpie umysł w czystym błękicie. 
Głośny krzyk i w rzask, głuszący gwizd i wybuchający 
śmiech, to tylko klapy bezpieczeństwa na jego nagroma­
dzoną energię. Ciekawość jego je s t nie do nasycenia. 
Chciałby być Aladynem w pieczarze i Sinbadem żegla­
rzem na morzu. Za niczem tak nie przepada, jak  za nie­
bezpieczeństwem — kiedy ryzykuje oko lub - oczy, lub 
kilka palców. Skrzynia zamknięta, przyjemność wzbro­
niona, schowana książką nie dają mu spokoju. To, 
co jest z tam tej strony ściany, w arte je s t zawsze 
dwa razy tyle, jak  to, co leży u stóp. Ciekawość po­
chłania niespokojną jego naturę. Ciekawość — to władze 
z Bożego daru, to królewska brama wiedzy. A ileż to 
ona zarazem powoduje najgorszych błędów chłopca?"

I  właśnie w tym  ważnym perjodzie życia ma bry­
gada spełniać swe zadanie, osiągać swoje cele, bierze 
chłopca życia w swe ręce. Nietylko jego wieczory, lub 
jego niedziele — ale całe jego życie.

Musztrowaniem ćwiczy pochopne, niespokojne, giętkie 
ciało, wyprężone, drgające muskuły. Przepisami posłu­
szeństwa i uprzejmości („courtesy") daje zadowolenie wro-

*



dzonemu chłopca zamiłowaniu porządku i autorytetu, 
Rangą, urzędem, nagrodą i promocyą zachęca godziwą 
ambicyę i gorliwość. Przez dodatkowe przyjemności — 
jakiemi s ą : orkiestra, służba polnego szpitalu, kluby pły­
wania, piłki nożnej, gimnastyki — dociera do najwalniej- 
szych w życiu pierwiastków niebezpieczeństw i używa 
ich na największe chłopca dobro. Dalekie wymarsze, ży­
cie obozowe ćwiczą w bohaterskiej wytrzymałości i po­
czuciu własnej godności. Cały zaś czas ten ćwiczy się 
zarazem i oko, i ręka, i mózg — tak, źe chłopak, który 
spędził 5 lat w kompanii, przeszedł doskonałą szkołę, 
pełną najzbawienniejszych doświadczeń.

Są to organizacye o charakterze religijnym, pow­
stały i istnieją pod opieką kościoła tak prezbiteryań- 
skiego jak dziś i katolickiego. Są brygady chłopięce 
i brygady dziewcząt, które przyuczają się obok innych 
swych czynności brygad chłopięcych jeszcze służby sa­
marytańskiej.

Fundusze czerpie każda brygada tylko z publicznej 
ofiarności. Najzasobniejsza ze wszystkich brygada ma­
cierz zebrała tą  drogą przez r. 1908 przeszło 16.900 fst. 
(884.000 kor.), najuboższa, katolicka, 327 fst. (7.S48 kor.). 
Chłopcy płacą po pół szylinga (60 hal.) rocznie, ponadto 
mogą składać dobrowolne ofiary. Z funduszów pokrywają 
się koszty umundurowania i uzbrojenia chłopców, czynsz 
generalnej kwatery, niezbędnych publikacyi, przewozu 
brygady, lub jej oddziałów na odległe manewry, kupno 
i utrzymywanie namiotów i obozowych sprzętów i t. p.

Brygada składa się z batalionów i kompanij ; kom­
pania musi liczyć najmniej 30 chłopców. Kompanią do­
wodzi chłopiec, który musi mieć lat najmniej 19; pod 
jego bezpośrednimi rozkazami jest przy kompanii dwu po­
ruczników i czterech sierżantów. Każda kompania ma 
swego kapelana. Szeregowcy kończą służbę i przestają 
być członkami z ukończonym rokiem 17.

Każda kompania musi pozostawać w ścisłym 
związku ze swoją organizacyą wyznaniową, która sama 
jedna upoważnia tworzenie kompanii i troszczy się o jej 
religijną naukę.

Ustawy przepisują zupełną wstrzemięźliwość od al­
koholu i tytoniu, szczególną przykładność wzorowego za­
chowania się w służbie i poza nią. Służba polega na obo­
wiązku stawiania się na musztrę, paradę, naukę reli­
gijną, manewry, naukę pływania, strzelania. Dla osobnych 
oddziałów odbywa się kurs służby ambulansowej i obo­
zowej. Każdy batalion kształci swoją własną kapelę.

Każdy z tego pobieżnego szkicu o rzeczy wspania­
łej, jaką są obie te organizacye łatwo wywnioskuje, jaką 
korzyść odnieślibyśmy, właśnie my, gdybyśmy potrafili 
ten typ zabaw młodzieńczych na nasz grunt przeszcze­
pić. Postępować jednak trzeba, jak już zaznaczyliśmy 
bardzo ostrożnie z tem przyswajaniem, i baczyć na to, 
aby proces wchłaniania tej niezmiernie korzystnej po­
żywki stał się przyswojeniem istotnem i nie doznał za­
burzeń z powodu niepotrzebnych przymieszek. Gdy się 
próby powiodą, Sokół ma pełne warunki do stosowania 
tej rzeczy.

Nasi po za związkami.
KijÓW. Tak zwane „polskie towarzystwo gimna­

styczne" tutejsze urządziło w sali klubu szlacheckiego 
popis gimnastyczny. O tym popisie otrzymaliśmy wiado­
mość, w której jest może więcej literatury, jak opisu 
gimnastycznego popisu, ale umieszczamy go, aby chociaż 
w ten sposób dac wiadomość o tem, co się dzieje wśród 
naszych.

Doroczne święto naszych gimnastyków ściąga zwy­
kle liczne rzesze publiczności. To też i w tym roku ob­
szerna sala klubu szlacheckiego już o godzinie wpół do 
9-tej była przepełniona publicznością, a pomimo tego, źe

dla jej ulokowania wyzyskano skwapliwie każdy zakątek, 
pomimo, iż ustawiono krzesła na estradzie, nad orkiestrą, 
miejsca dla tłumów zabrakło i wielu powrócić musiało 
do domu dla braku biletów. Przygrywała orkiestra woj­
skowa pod batutą p. Hummla, który już nie po raz pierw­
szy poświęca ćwiczeniom dużo czasu i cierpliwej pracy, 
studyując odpowiednie dla obrazów przygrywki, regulu­
jąc umiejętnie tempo. To też i w poniedziałek ubiegły 
orkiestra stanowiła doskonałą całość z ćwiczącymi za­
stępami.

A kiedy przy jej dźwiękach rozległ się miarowy' 
a elastyczny szmer wkraczających na salę zastępów, en- 
tuzyazm ogarnął widownię i nie opuszczał jej aż do 
końca, kiedy po upływie trzech godzin ostatni zastęp 
opuścił salę.

Przed oczami publiczności przesunęły się jak w cza- 
rownym kalejdoskopie, karne szeregi smukłych a zwinnych 
druhów, zastęp przejętych odpowiedzialnością swego za­
dania chłopaków, wreszcie najmłodszych, w największem 
skupieniu przerabiających na sali swe ćwiczenia co­
dzienne,

A kiedy (po raz pierwszy od czasu istnienia P. T. 
fGr.) kierownik gimnastyczny wyprowadził na salę zastęp 
druhiń, ćwiczących 'maczugami, ogólny entuzyazm dla 
tężyzny i sprawności ustąpił miejsca zachwytowi, z jakim 
podziwiano harmonię i miękkość ruchów tego uroczego 
zespołu niewieściego...

Nie było końca oklaskom i podczas ćwiczeń na 
drążku i poręczach, gdzie najzwinniejsi i najsilniejsi po­
dawali oprócz ćwiczeń ogólnych kilka budzących podziw 
majstersztyków.

J uź zblizała się połnoc, kiedy program wyczerpano, 
a ożywiona publiczność rozchodziła się powoli, jakgdyby 
nie chcąc rozstawać się z tą  salą, gdzie przeżyła tyle 
chwil rozkosznych.

Popis tegoroczny świadczy obecnie o tem, że cie­
szące się powszechną sympatyą Tow. gimnastyczne nie 
zasypia gruszek w popiele, źe praca nad gimnastyką po­
mnaża rok rocznie zastępy zdrowej i tęgiej młodzieży, 
że zresztą ćwiczący od lat kilku dochodzą do coraz lep­
szych wyników.

Udatny pod każdym względem występ druhiń po­
mnoży niewątpliwie szeregi ćwiczącej młodzieży żeńskiej, 
a ochota, z jaką najmłodsi przerabiali swą „lekcyę wzo­
rową", przekonać musiała obecnych na sali rodziców, 
jakiem źródłem zdrowia i humoru są dla dzieci racyo- 
nalnie zorganizowane ćwiczenia gimnastyczne.

Święto Tow. gimnastycznego wypadło ze wszech 
miar dodatnio. Było to prawdziwe święto pożytecznej 
pracy społecznej.

Leodyum (w Belgii). Szanowni Druhowie! Posta­
ramy się jak i roku zeszłego dać Wam możliwie naj­
dokładniej sprawozdanie z naszej działalności od daty 
wysłania ostatniego sprawozdania do dnia dzisiejszego. 
Wkrótce po wysłaniu ostatniego sprawozdania, ćwiczenia 
w Sokole z dniem 1. maja zostały zawieszone do dnia 
1. października z powodu egzaminów i wakacyj letnich 
na tutejszym uniwersytecie. Jedynie sekcya kobieca była 
czynną do dnia 1. czerwca. Podtrzymując stale przy­
jazne stosnnki z nowozałożonym gniazdem sokolim w Ver- 
viers, urządziliśmy w lipcu wspólną wycieczkę do Baraa 
Michel położonym na granicy niemieckiej. Pomimo czasu 
przedegzaminacyjnego wzięło udział w wycieczce dzie­
więciu druhów z Verviers i osiemnastu, w tej liczbie 
dwie druhinie, z Leodyum. Wycieczka ta zbliżyła dru­
hów z obydwu gniazd i pomimo, że pogoda nie dopisy­
wała, druhowie ochoczo postępowali w marszu pochodo­
wym z doboszem na przodzie.

Co do Waszego zaproszenia wzięcia czynnego udziału 
w V. zlocie, to Wydział, z powodu czasu zupełnie dla 
nas nieodpowiedniego nie próbował nawet zorganizować
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zastępu ćwiczących ; ograniczył się jedynie na wysłaniu 
delegatów. Z naszych członków brali czynny udział 
w ćwiczeniach zlotowych druhow ie: Eugeniusz Safft (na­
czelnik) i F. Kleczkowski. P ierw szy w gronie warsza­
wiaków, przybyłych na zlot, drugi jako członek tymcza­
sowy gniazda sokolego w Sierszy Wodnej w Galicy i. 
Gniazdo nasze było również reprezentowane na uroczys­
tościach grunwaldzkich w Ameryce w Detroit-M ichigan.

W  czasie wakacyjnym W ydział zorganizował z a ­
wody pływackie. Zawody te, jakkolwiek nie wielu druhów 
stanęło do nich, wywołały spory ruch w kolonii polskiej 
i powszechne zainteresowanie się Sokołem. Do zawodów 
stanęło ośmiu druhów. Po wakacyach ćwiczenia rozpo­
częliśmy z przyczyn natu ry  technicznej dopiero 1. g ru ­
dnia. Sekcya kobieca z powodu małej ilości druhiń zo­
sta ła  chwilowo zawieszona; sekcya szermiercza została 
również zawieszona, ponieważ z początkiem roku akade­
mickiego z trzech prowadzących ubyło nam dwóch. Pro­
wadzenie zaś sekcyi przez jednego je s t zbyt trudnem. 
Natom iast zostały uruchomione ćwiczenia strzeleckie. 
W  tym celu został zakupiony karabinek i pistolet, ćw i­
czenia strzelnicze zostały przez W ydział uznane jako 
jedna z pierwszorzędnych pozycyi w pracach sokolich, 
równoznacznie z ćwiczeniami ogólnemi, nie została przeto 
utworzona oddzielna sekcya strzelnicza, k tóra  jako taka 
byłaby dodatkową częścią pracy sokolej, ćwiczenia strze­
leckie odbywają się dwa razy tygodniowo w strzelnicy 
miejskiej i są dla wszystkich dostępne i obowiązujące 
moralnie w szystkich druhów w tym  samym stopniu, co 
i ćwiczenia ogólne. Ćwiczenia strzeleckie odbywają się 
we wzorowo urządzonej strzelnicy miejskiej. Strzelnica 
owa je s t dostępna dla w szystkich posiadających broń 
a opłaty za korzystanie z niej nie pobiera się. Strzelnica 
je s t zastosowana do wszelkiego rodzaju broni, a w ięc : 
do karabinu na odległość od 100 do 500 m., do broni 
myśliwskiej do 500 m. i do rewolweru do 50 m.

Pragnąc udostępnić możliwie najszerszemu ogółowi 
druhów te ćwiczenia, W ydział ustanowił 6 zapomóg mie­
sięcznie dla niezamożnych druhów.

Dnia 2. lutego odbyło się walne zgromadzenie, na 
którym  został w ybrany nowy W ydział, w skład którego 
w eszli: druh Mieczysław Koneczny, prezes (po raz trzeci) 
adr. Rue 1’ Enseiguem ent 20, dh Eugenius Safft, naczel­
nik (po raz drugi) adr. Rue de la Loi 53, dh. Czesław 
Stępkowski, sekretarz (adr. Rue V illette 9), Antoni 
Gantier, skarbnik (adr. Rue de la Justice) i dh. Rudolf 
Dreszev, gospodarz. Nasze Towarzystwo mieści się jak  
i dawniej w jednym  lokalu z Tow. Młodzieży polskiej 
i posiada stale „Przewodnik11 z „Dodatkiem11, „R uch11 
oraz „Bulletin du Touring Club de Belgique“.

Obecnie W ydział zajął się przygotowaniem do w ie­
czornicy i w tym celu zostały zakupione lance i maczu­
gi. Stosując się do zwyczajów belgijskich, wieczornicę 
zamierzamy urządzić w półpoście wraz z czynnym ucze­
stnictwem  Sokoła z Verviers. Z wieczornicy w swoim 
czasie nadeszlemy sprawozdanie.

Łączym y pozdrowienie sokole czołem !
Paryż. Otrzymaliśmy lis t n astępu jący : Cieszymy

się bardzo żywo tern, żeście tam, w kraju, o nas po­
myśleli i że dążycie do utrzym ania stałych stosunków. 
A je s t to bardzo konieczne. Osądźcie sami z pobieżnego 
chociaż przedstawienia warunków wśród jakich żyjemy 
i objawów tego życia.

Sokół tu tejszy wiedzie na ogół żywot dość sncho- 
tniczy, o ile idzie o najważniejsze zajęcie sokole, ćwi­
czenia gimnastyczne, mimo że kilka jednostek bardzo 
dużo czasu tow arzystw u poświęca. Składają się na to : 
brak zupełny odpowiedniej sali —  wydać się to może 
dziwnem w Paryżu, a jednak je s t istotnem : rozległość 
Paryża i połączona z tern wielka s tra ta  czasu, jeżeli się 
ktoś chce w oznaczonym czasie dostać na miejsce zeb rań ; 
takie schodzenie się w pewnych oznaczonych godzinach,

powtarzające się w tygodniu parę rasy, je s t bardzo ucią­
żliwe dla pracujących zawodowo. W reszcie przyczyniają 
się do zaniedbania stałych związków ze Sokołem wśród 
młodzieży naszej częściowo zajęcia naukowe, choć w nauce 
gim nastyka nie przeszkadza przecież, a w znacznej mie­
rze fcradykalizowanie się, czy zsocyalizowanie młodzieży 
opadającej na bruk paryski. Tak więc z jednej strony 
Paryż nie jest bardzo wdzięcznym gruntem  dla sokoła 
a z drugiej i Polacy tu  przybywający nie najlepszym 
materyałem na sokołów. A je s t jeszcze jedna przyczyna: 
oto Polacy przybywający do Paryża, choć sokoli, ani 
nawet pomyślą sobie, że tu  je s t sokół, że należałoby się 
z tutejszym i sokołami zetknąć. Rzecz dziwna, że od chwili 
założenia sokoła tu taj, to je s t od 7 lat, mieliśmy u siebie 
jednego lub dwu sokołów z kraju.

To powinno się stanowczo zmienić. Powinni ludzie 
pamiętać, że w Paryżu je s t Sokół i odwiedzać go odwie­
dzać go ile razy zawadzę, choćby w przejeździe o Paryż. 
Wiadomości o nim znaleść można zawsze u Pana Dare- 
zińskiego 5, rue Gozlin. Nadto powinni już stanowczo 
o tern pamiętać ci druhowie, którzy na jak iś czas tu  
przyjeżdżają, i należeć stale do tutejszego gniazda. A je s t 
tu  jak  się dowiadujemy ubocznie wielu sokołów z kraju, 
a do nas się nie zgłaszają. Potrzebne to i dla tego, że 
nie mamy stałego, odpowiednio przygotowanego na­
czelnika,

Chwilowo uprawiam y głownie szermierkę i gimna- 
stękę bez przyrządów, bo mamy salę bez przyrządów. 
J e s t ona jednak o tyle dogodna, że leży bliżej centrum 
Paryża.

Na zewnątrz cieszy się nasz sokół sym patyą w ko­
łach narodowych głównie z powodu wieczornic, jakie 
urządzał, łącząc je z koncertem i ćwiczeniami, a w osta­
tnich latach z powodu gwiazdki, urządzanej dla dzieci 
polskich, a właściwie francusko-polskich. P rzyczyniają się 
do tego także wycieczki w okolice Paryża w celu zwie­
dzenia pamiątek polskich ; cieszą się one licznym udzia­
łem, Co miesiąc mamy posiedzenia, połączone z odczy­
tami o sprawach polskich, wygłaszanemi przez starszych 
studentów.

Tyle wiadomości o nas na razie, w przyszłym liście 
wspomnę nieco o sprawach szczegółowszych.

Sprawy Związku sokolego.
Przew odnictw o Związku. 18. p o s i e d z e n i e  dnia 

21. lutego. O becni: prezes Fiszer i wydziałowi Biega, 
Czarnik, Czaykowski, Jan ik o w sk i, O siadacz, W allek, 
W yrzykowski.

Sokołowi w Czerniowcach udzielono rady w jednej 
sprawie osobistej.

Sokołowi w W ojniczu odmówiono odpisania zale­
głych wkładek w kw. 97 K.

Bursie polskiej im. Adama Mickiewicza w Czer­
niowcach uchwalono udzielić podręczniki, śpiewniki 
i 20 koron.

Pouczyć gniazdo dukielskie wobec motywów prośby 
jego o odpisanie zaległych wkładek w kwocie 192 kor. 
o postanowieniach statutow ych.

Przyjąć do wiadomości sprawozdanie W ydziału I. 
okręgu z 2 posiedzenia w grudniu  1910, tudzież sprawo­
zdanie W ydziału VI. okręgu z 15. stycznia b. r. i uchwa­
lono na Zjazd delegatów tego okręgu w d. 9 kwietnia 
b. r. Vydelegowad dha Biegę.

Związkowi europejskiemu tow arzystw  gim nastycz­
nych odpowiedzieć, że uważamy się za członków tego 
Związku, lecz żądamy, żeby i Związek wielkopolski p rzy­
jęto, jeżeli tego zażąda.

Omówiono sprawę wyjazdów tegorocznych na zloty.
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l o .  p o s i e d z e n i e  dn, 28.  lutego. Obecni: zast. 

prezesa dh. Czarnik i wydziałowi Biega, Czaykowski, 
Janikow ski, Osiadacz, W allek i W yrzykowski.

Na ra z ie , aż do otrzym ania raportów, wysyłać 
gniazdom „Przew odnik gim n.“ w takiej liczbie, jak  
w r. 1910.

Powzięto uchwałę w spr. gim nastycznej organi- 
zacyi młodzieży, przyjm ując następującą rezolucyę: „Ze­
brani w dniu 26. lutego 1911 członkowie Grona nauczy­
cielskiego Sokoła-Macierzy we Lwowie i zwolennicy opieki 
Sokoła nad młodzieżą zwracają się do Związku sokolego 
z prośbą, aby na gim nastyczną organizacyą młodzieży 
zwracał baczną uwagę, aby urządził kurs związkowy lub 
przy związkowym kursie naukę prowadzenia organizacyi 
w typie scoutingu angielskiego, i aby szczerze sfery so 
kolstw a z tą  spraw ą zapoznał1*.

Na razie pozostawiono gronu nauczycielskiemu So- 
koła-Macierzy we Lwowie dalsze prowadzenie i rozwija­
nie tej spraw y i myśli, a dh. naczelnik W yrzykow ski 
podać ma w swoim czasie wyniki do zużytkowania w urzą­
dzić się mającym kursie związkowym.

W  czasie od 1. lipca do końca sierpnia b. r. urzą­
dzić kurs związkowy dla całokształtu  wychowania fizy­
cznego i powierzyć jego przeprowadzenie dh. naczelni­
kowi W yrzykowskiemu z poleceniem przedstaw ienia w naj­
bliższym czasie programu i szczegółów.

Przydzielone dh. Biedze, Pankowi i W yrzykow ­
skiemu referaty z rezolucyami dla mającej się zwołać 
ankiety  mają być przedstawione pisemnie

Zatwierdzić wykluczenie p. G. ze Sokoła w S.
20. p o s i e d z e n i a  dn. 7. marca. Obecni: prezes 

.Fiszer i wydziałowi Biega, Czarnik, Czaykowski, Ja n i­
kowski, Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

Na Zjazd delegatów miejscowego Związku okręgo­
wego T. S. L. wydelegować dh. Janikow skiego.

Przyjąć do Związku nowe Tow arzystw a sokole 
Stanisławów-Belweder i K nihinin-K olonia z policzeniem 
od 1. stycznia i przydzielić je  do V II. okręgu sokolego.

W pięćdziesięciolecie sokolstwa polskiego i 25-lecie 
Związku (w r. 1917) wydać historyę sokolstwa i Związku.

21. p o s i e d z e n i e  dn. 14. marca. Obecni: prezes 
F iszer i w ydziałow i: Biega, Czarnik, Janikow ski, Osia­
dacz, Panek, Wallek, W yrzykowski-

Odnieść się do W ydziału krajowego w sprawie 
subwencyi sejmowej dla tow arzystw  sokolich na r. 1911.

P rzy jąć w zarysie program uroczystości w r. 1917 
jako w 50 rocznicę sokolstwa polskiego i 25 rocznicę 
Związku sokolego.

Zatwierdzić wykluczenie p. Z. ze Sokoła w L., 
a W ydział tego Sokoła wezwać do ograniczenia kary  do 
jednego roku.

22. p o s i e d z e n i a  dn. 21. marca. Obecni: prezes 
F iszer i dd. Biega, Czarnik, Czaykowski, Janikowski, 
Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

Od Sokoła w Suchej zażądać wyjaśnień w spr. wy­
padku naruszenia karności sokolej.

Sokołowi w Podhajcach odpowiedzieć, że protest 
wniesiony przeciw wyborowi I, zastępcy prezesa nie je s t 
uzasadniony i wybór należy uważać jako legalnie do­
konany.

Na Zjazd delegatów V II. okręgu sokolego w S ta­
nisławowie w d. 2. kw ietnia pojedzie dh. Biega.

Na uroczystość poświęcenia sztandaru towarzystwa 
młodzieży polskiej im. Tadeusza Kościuszki w d. 25. 
marca zastąpi Związek dh. Czarnik.

Przyjęto do wiadomości zarządzenie dh. ^prezesa 
w spr. wynajmu sali w jednem z gniazd.

W  spr. programu uroczystości z po rodu  odnowie­
nia pomnika jenerała  Dwernickiego w Łopatynie zwoła 
się osobne posiedzenie odnośnego kom itetu; na razie wy­
eliminowano dwa punkty  tego programu.

Przyjęto i przedłoży się W ydziałowi do zatwierdze­
nia propozycyę Naczelnictwa związkowego co do składu 
zw. Grona nauczycielskiego. Dla omówienia technicznej 
strony Zlotu grunw aldzkiego zwoła dh naczelnik to 
Grono, jakoteż druhów, którzy ze względu na ten zlot 
byli do Grona przybrani.

Ankietę w spr. zadań sokolstwa zwoła się na dzień
8. i 9. kwietnia, Grono związkowe na dzień 22. i 23. 
kw ietnia, W ydział Związku na koniec kwietnia.

Okręgowi V II. wypłacić subwencyę 90 koron na 
pokrycie kosztów kursu od 5 do 10. stycznia.

Sokołowi w Lubaczowie polecić, aby nie wprowa­
dzał do zmieniającego się s ta tu tu  postanowienia o ś lu ­
bowaniu sokołem.

W ydać nakładem Związku podręcznik do scou­
tingu.

Sprawy Okręgów,
O k r ę g  ill .  G arstkę wiadomości o tym  okręgu po­

dajemy za „Wiadomościami okręgowemi“ wydawanemi 
przez okręg.

K urs gim nastyczny 6-dniowy odbędzie się w Rze­
szowie od 8. do IB. kw ietnia br. M ateryał naukowy bę­
dzie znacznie rozszerzony i obejmować będzie także wy­
kłady z anatomii, fizyologii, h istoryi gim nastyki i teoryi. 
Nauka odbywać się będzie od god. 7 rano do 12 i od 3 
do 7 wieczorem.

Zgłoszenia przyjmuje najdalej do 81. marca na­
czelnik okręgowy druh Karol S tary  w Rzeszowie. K urs 
się odbędzie, jeżeli się przynajmniej 15 uczestników zgłosi.

Zawody okręgu I I I .  odbędą się w niedzielę dnia 
2. lipca 1911 r. i obejmować będą następujące g ru p y :

a) I  grupa obejmuje zaw ody: na drążku, skoku 
w wyż, rzucie oszczepem;

' II. g ru p a : poręcze, skok w dal, rzu t toporkiem .
I I I .  g ru p a : kółka, koń, rzu t dyskiem ;
b) zawody w lekkiej atletyce, a mianowicie : w biegu 

na 1000 m., 500 m. i 100 m. i w rzucie kamieniem.
c) zawody gniazd: 1. przełażenie przez parkan, 2.

ćwiczenia karabinem, 3. równoważnia.
dl zawody gniazd włościańskich kosą.
e) zawody oddziałów żeńskich w ćwiczeniach łaską 

i na równoważni.
Przy zawodach gniazd musi stanąć 8 druhów, przy 

zawodach oddziałów żeńskich 6 druhiń.
Druhowie, stający do jednej z grup zawodniczych, 

wykonać muszą jeden obraz ćwiczeń wolnych ze zlotu 
grunwaldzkiego.

Ćwiczenia na równoważni ułożone są tak  dla d ru ­
hów jak  i druhiń.

Każdy pierwszy zawodnik otrzymuje dyplom ho­
norowy, każdy d rugi lis t pochwalny, każdy trzeci za­
szczytną wzmiankę.

Równocześnie drukuje się ćwiczenia na drążku, ko­
niu, poręczach i równoważni. Inne ćwiczenia rozesłane 
w przyszłym  miesiącu.

W ydział Okręgu wyraża ubolewanie tym towa­
rzystwom sokolim, które na zjazd delegatów, odbyty d.
9. października 1910 w7 Gorlicach, nie w ysłały  delega­
tów, pomimo że tego rodzaju obowiązek nakazany je s t 
§. 9. regulam inu dla Okręgów. (Na zjezdzie reprezento­
wani byli delegaci z gniazd: Gorlice, Kolbuszowa, Rze­
szów i Tarnobrzeg).

W zywa się wszystkie Tow arzystw a sokole, aby
0 dniu odbyć się mającego walnego zgromadzenia, za­
wiadamiały W ydział okręgu, jak  również donosiły o w y­
borze delegatów i zastępców na zjazd.

W zywa się w7szystkie Towarzystwa sokole, aby jak  
najrychlej wyrównywały wkładki zaległe do Związku
1 Okręgu pod zagrożeniem skutków  wykreślenia w myśl 
§. 12. s ta tu tu  Związku.
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W zyw a się T ow arzystw a sokole w  D ębicy, G łogo ­
wie, Ja śle , K am ieniu , K olbuszow ej, K rośnie, N isk u  R o p ­
czycach, T rzcian ie  i M ajdanie K olbuszowskim , aby, je ­
żeli to do tąd  nie n as tąp iło  —  bezzwłocznie nadesła ły  
W ydz. Z w iązku  p rzy p ad ające  naleźy tości za  zamówione 
pożyw ienie dla sw ych członków, b iorących  u d z ia ł w zlo­
cie g runw aldzk im  w K rakow ie, w zględnie p rzesła ły  Z w iąz­
kowi w tej spraw ie w yczerpujące w yjaśn ien ia .

W yrazić trze b a  zdziw ienie, że Jasło , leżące tuż  
obok G orlic nie w ysłało  delega ta  na zjazd.

Okręg VII. D nia 26. lu tego  odbył się zjazd n a ­
czelników okręgu  naszego. Na 41 T ow arzystw  przybyło  
24 osób z 20 tow arzystw . Nie obesłały  zjazdu  gn iazda 
prawie, że w naszym  okręgu  najsłabsze i najbardzie j rad 
i w skazów ek techn icznych  potrzebujące, a m ianowicie : 
Berezów n iżny , Bohorodczany, D ela tyn , Gwoździec, Ho 
łosków, K aczyka, Kam ionki W ., K n ih in in  Kolonia, Me- 
ducha, O bertyn, Potok zło ty , Rożniatów , Sadogóra, So- 
ło tw ina, T arnow ica polna, W aszkow ce, W ołosów  i Wy- 
żnica. U spraw iedliw ili się naczelnicy z gn iazd  w H a li­
czu i D olinie n iedostatecznie, w Z aleszczykach w y s ta r­
czająco Program em  zjazdu  było  teoretyczne omówienie 
zawodów, a to : 1. gn iazd , 2. zawodów jednostek  w ig rz y ­
skach, 3. g n iazd  w grach , n as tęp n ie  p rak ty czn e  przero­
bienie m atery a łu  g im nastycznego  od 1., przyczem  u s ta ­
lono i uzupełniono dla jasności pew nym i dodatkam i za­
wodnicze ćw iczenia wolne. P rzy  zawodach w ig rzy sk ach  
zgodzono się na dozwolenie użycia  zawodnikom  stro ju  
sportow ego. P iłk ę  nożną uchwalono g rać  w edle reg u ł 
ang ielsk ich , zebranych  przez dha K . H em erlinga, p iłkę 
zaś koszykow ą am erykańską, a palestra  A ltońsk iego . — 
W yrażono potrzebę u rządzen ia ku rsu  g im nastycznego  
6-dniowego w czasie W ielkiego ty g o d n ia  z planem  
uw zg lędn ia jącym  przedew szystk iem  g n iazd a  po w siach ,' 
w  końcu polecono kom isyi lokalnej opracowanie nowego 
podziału  okręgu  na dzielnice, ale w iększe, ja k  obecnie.

Po zakończeniu posiedzenia pozostali druhow ie roz­
w inęli pogadankę na tem at „p rzedbark  czy przedram ię" 
zostano p rzy  drugiem , jako  nazw ie w łaściw szej i w now­
szych  ju ż  podręcznikach uw zględnianej — następn ie  p rze­
dyskutow ano plan  ćw iczebny dla naczelników  g n iazd  po 
w siach, um ieszczony w „Przew odn. g im n." n r. 2 z b. r. 
Zgodzono się, że p lan  ten  je s t  za obszerny  na kurs 
6-dniow y — n ie jasn y  —  a w bardzo w ielu m iejscach 
niezrozum iały czy to z powodu sty lizacy i, czy b łędnie 
u ży ty ch  nazw  technicznych, k tó re  znów w w ielu w y ­
padkach  jako  p rzestarza łe  i n ic nieoznaczające, dawno 
ju ż  z naszej term inologii u lecia ły , ja k  np. w yciąg  k rz y ­
żowy, staw an ie  dęba, koziołki zaham ować s łu p a  i t .  d. 
w końcu zauważono, że m etoda lekcyjna, jako  bardzo 
skom plikow ana, nie nadaje się d la  w si, a odbiega od 
szwedzkiej, a ju ż  zupełnie od m etody przez W y d z ia ł n a­
szego Z w iązku  sokolego uchw alonej, gniazdom  nakazanej 
i dotychczas nas obow iązującej.

Do tego daje redakcya następu jące  w y ja śn ie n ie : 
N iedokładnościom  i niejasnościom , jak ich  się dopatrzy ło  
w podanym  szkicu  ku rsu  dla gn iazd  w łościańskich , g ro ­
no okręgowe, w inna redakcya „P rzew o d n ik a11, k tó ra  chcąc 
dać ten  szkic jako  w skazów kę, a naw et tem at dysku  
sy jn y  zam ieściła nie obrobioną no ta tkę .

Z ostaw iając  na raz ie  bez odpowiedzi za rzu t uczy­
n iony m etodzie lekcyjnej jedyn ie  z uw agą , że zaw sze 
w yżej sto i w tak ich , ja k  ten w ypadkach opinia oparta
0 dośw iadczenie, niż luźne w nioskow anie, zauw aża się 
że k u rs  ten  obliczono na 2 tygodnie , lekcye codzienne,
1 w tak ich  ram ach go uskuteczniono, jako  k u rs  próbny.

Od Administracyi.
P am ię tn ik  V. Zlotu S o k o ls tw a  polskiego 1910. Na

liczne zapy tan ie  dotyczące w ydaw nic tw a „ P am ię tn ika  ,

dorzucim y, iż d ru k  ju ż  się  rozpoczął i w ed ług  w szelkich 
danych, ukończony będzie w c iąg u  2 m iesiący, poczem 
rozesłany  zostan ie gniazdom  i prenum eratorom .

P onadto  zaw iadam iam y, że p rzed p ła tę  można jeszcze 
n ad sy łać  na w arunkach  podanych w prospekcie t. j .  po- 
4 koron za egzem plarz, do A dm in is tracy i „P rzew odnika 
g im n a st."  we Lwowie do końca k w ie tn ia  1911.

Zw racam y u w ag ę , że w ydaw nictw o „P am ię tn ik a"  
n ic  nie ma w spólnego z w ydaw nictw em  „ K s i ę g i  p a ­
m i ą t k o w e j  S o k o l s t w a 11 w ydać się m ającej przez 
n iejakiego P itu łk ę , o k tó rej ostrzeżen ie d a ł ju ż  poprze­
dnio Z w iązek w „P rzew . g im n a st."  i „Słowie P o lsk iem 11.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta ch  i  w y c ie c zk a c h , fe s ty n a c h  

i  zabaw ach , n a  w ieczo rn ica ch  i  obchodach  
sok o lich  —  w szę d z ie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
o K o ś c i u s z k o w s k i m  fu n d u s z u  s o k o l im ,  
p rze zn a c zo n y m  n a  p o p ie r a n ie  g n ia z d  k reso ­
w ych  i  ic ło śc ia ń sk ich .

Polski „Sokół"  W Wiedniu. Is tn ie jące  od k ilk u  la t
T ow arzystw o polskie „S okół11, po d ługoletn ie j w egetacyi 
zaczyna rozw ijać się na nowo, dzięk i niezm ordow anej 
i zapobiegliw ej p racy  prezesa i posła J a n a  Z a m o r ­
s k i e g o .  Je g o  to  zasłu g ą  je s t,  że zn a jd u jący  się  na 
obczyźnie rodacy m ają sposobność poza k sz ta łcen iem  du ­
cha oddaw ać się od czasu  ćw iczeniom  fizycznym . W ie ­
deńskie gn iazdo  sokole do tąd  je d n ak  n ie cieszy  się  ogól- 
nem poparciem  tu te jszej Polonii, mimo, że w zupełności 
na to zasługu je . Szczególniej „w yższe11 sfery  p a trz ą  n a  
niego krzyw em  okiem i n ieraz ju ż  d ąż y ły  do tego, aby 
stow arzyszenie rozw iązać. Od chw ili objęcia p rezesury  
przez posła Zam orskiego i w skrzeszenia na nowo is tn ie ­
jącego ty lko  na papierze tow arzystw a, „Sokół" w zrósł w  siłę  
i liczbę członków. D ziś liczy  ich przeszło  70, w tern 
około 30 ćw iczących. N ajw iększy  procent członków s ta ­
nowi młodzież polska, k sz ta łcąca  się w w yższych  za­
k ładach  w  W iedniu.

Ćw iczenia sokole odbyw ają się każdego ty g o d n ia  
w czw artk i i p ią tk i od godziny  7 — 9 wieczorem  w szkole 
realnej p rzy  ul. W a lte ra  1. 7 w czw artej dzielnicy. N auka 
g im n a sty k i prowadzona daw niej dorywczo i bez żadnego 
planu  nie m ogła dać ty c h  rezu ltatów , ja k  obecnie, czego 
dow iódł wieczorek g im nastyczny , urządzony  s ta ran iem  
„Sokoła" w dniu  5. m arca b r.

N a program  w ieczorku złozyło się przem ów ienie 
prezesa posła Zam orskiego, w ieniec p ieśni polskich ode­
g ran y c h  przez k w a r te t sm yczkow y, pięć obrazów wol­
nych  ćwiczeń, w y ję tych  ze zlo tu  g runw aldzk iego , ćw i­
czenia n a  p rzy rządach  oraz p iram idy . W ypow iedziane 
z p raw dziw ym  uczuciem  i zapałem  zagajen ie prezesa, 
w którem  w skazał na szczy tn ą  ideę d ru ży n  sokolich 
w k raju  i poza jego  g ran icam i, w ywołało ogólny en- 
tuzyazm  w śród zebranych  rodaków i p rzysporzyło  k ilk u ­
n as tu  członków tow arzystw u . W  dalszym  c iągu  pp. M. 
M is ta t, J .  Drozd, W ł. Syreh i K. S ch rerer odegrali 
w spaniale w ieniec p ieśn i polskich. O sta tn i p u n k t p ro g ra ­
mu tj. ćw iczenia druhów  w praw iały  w prost w podziw ie­
nie. Ćw iczenia te  cechowało przedew szystk iem  w yszko­
lenie, spraw ność i zręczność, o ja k ich  n ik t nie p rzy ­
puszczał. Obecni na w ieczorku Czesi i Słow ianie nie m ieli 
dość słów  na w yrażenie zachw ytu  i uznania . D latego 
też ćw iczący druhow ie zasłu g u ją  na publiczną i zasłu ­
żoną pochwałę. N iechaj ten  w ieczorek będzie na p rzy ­
szłość zachętą  do dalszej p racy  i łączności pod narodo­
wym sztandarem  sokolim.



\ wWielce poźądanem je s t również, iby^IS^gjiia wie­
deńska bardziej zainteresowała się „oóSK ł^fa^ niź do­
tychczas i dopomogła mu do dalszego, roz.wojtrr—fcdsiejsza 
obojętność rodaków paraliżuje na każdym kroku działal­
ność tow arzystw a i w skutek znikomie szczupłej liczby 
członków nie pozwala na szerszą pracę dla narodu, do 
której drużyny sokole są  na równi z innym i powołane. 
Smutną nadzwyczaj je s t rzeczą , że na 30 przeszło tysięcy 
Polaków w W iedniu zaledwie 70 należy do „Sokoła11.

W ieczorek gim nastyczny, który  zaszczycił swoją 
obecnością obecny prezes Koła polskiego Dr. Ł a z a r s k i  
zakończono pląsami. akors.

BuCZaCZ. Doroczne walne zgromadzenie odarło  się 
u nas 5. marca przy liczniejszym, niż zwykle udziale 
111 osób. Po przyjęciu sprawozdania za r. 1910 walne 
zgromadzenie uczciło kończących kadencyę druhów, pre­
zesa i zast, prezesa m ianując d. prezesa członkiem ho­
norowym a wiceprezesa członkiem założycielem. Dotyczące 
wnioski wydziału przyjęto hucznymi i długotrw ałym i 
oklaskami.

Dh. prezes Zych Franciszek skończył w r. G run­
waldzkim dwudziestopięciolecie służby sokolej. W r. 1885 
należał do założycieli piątego ca ziemiach polskich So­
koła przemyskiego, w którym  5 la t gorliwie i z zapałem 
pracował. Przeniesiony do Drohobycza, tam także przy­
czynił się do założenia gniazda sokolego, było wówczas 
polskich gniazd sokolich już kilkanaście. Od jesieni 1895 
do dziś działa w Buczaczu i jem u wyłącznie Sokół tu ­
tejszy zawdzięcza swój rozwój. Od 14. stycznia 1896 
przez 2 pierwsze la ta  jako zast. prezesa, odtąd zaś jako 
prezes, stoi na czele gniazda. K iedy objął urzędowanie, 
Sokół buczacki liczył rok istn ienia i około 40 członków. 
Pod przewodem prezesa Zycha Sokół rozrastał się szybko, 
zaprowadził ćwiczenia, s ta ł się osią narodowego życia 
w mieście i okolicy, członków ma prawie 6 razy ty le co 
w r. 1086, okazałym gmach, uporządkowane i wcale dobre 
stosunki majątkowe.

W ybitny  udział w pracy dla dobra gniazda miał 
dh. wiceprezes Dr. H irschler Mieczysław. Z początkiem 
r. 1895 przybyw szy do Buczacza, szerzył ideę sokolą 
i narodową, wówczas jeszcze mało rozbudzoną, a mając 
jako lekarz powiatowy szerokie stosunki w okolicy, jednał 
Sokołowi członków i poza Buczaczem Założycielami 
gniazd sokolich, powstałych później w M onasterzyskach 
i Złotym Potoku, byli przeważnie członkowie przez niego 
zjednani. Energiczniejszą działalność rozwinął jako wice­
prezes tow arzystw a od r. 1901, przez następnych la t 
dziesięć pomagając gromadzić fundusze na budowę gm a­
chu. Nie szczędził też i w łasnych zasobów i należy do 
najofiarniejszych i najhojniejszych dobrodziejów towa­
rzystw a. Nie szukając wcale głosu, żali się zawsze, że 
wskutek zajęć urzędowych za mało ma czasu dla Sokoła.

W alne zgrom, obu prezesów wybrało na dalszy 
okres 3-letni, nadto 4 wydziałowych, w ich liczbie jed­
nego z ustępujących. Powzięto też szereg uchwał dla 
rozbudzenia życia sokolego i podniesienia ćwiczeń jako to : 
zebrania członków, pogadanki i popisy gim nastyczne co 
kw artał, posiedzenia jawne W ydziału, zmiany i zarzą­
dzenia nowe w ćwiczeniach.

P iiz tlO . Na posiedzeniu W ydziału „Sokoła11 dnia 12 
lutego 1911 r. została wylosowaną akcya na budowę so- 
kolni n r 9, opiewająca na kwotę 10 K., a stanowiąca 
własność p. Stanisława Drozdowskiego. Akcya ta  płatną 
jest w przeciągu trzech miesięcy po dzień 1. kwietnia 
1911, poczem nie podjęta należytość przepada na rzecz 
towarzystwa.
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O G Ł O S Z E N I A .

Kalendarz sokoli na r. 1011
obejmujący prócz treści gim nastyczno-technicznej, s ta tu ta , 
regulam iny i organizacyę to w. sokolich w Wieikopolsce, 
jak  również siedziby gniazd, nabywać można w Admini- 
stracyi „Przew. g im nast.11 we Lwowie, ul. Sokoła 1. 7. 

Cena egzemplarza 80 h. wraz z przesyłką.
Kalendarz ten polecamy gniazdom do bibliotek ze 

względów informacyjnych.

Gwoździe i i ta n darów sokolich
pięknie rytowane i wszelkie odznaki według 

własnego prawnie zastrzeżonego wzoru 
poleca

druh E u g e n iu s z  Maryan UNGER.
Zakład rytow niczy, pracownia pieczęci, oraz 

elektryczna tłocznia medali.

Lwów, ul. Akademicka I. 8. i _ 6

< V 7 ł 2 H f t a r v l  s°k ° 'e' narodowa, korporacyjne i inne, 
O u l d l t U u i  Jf » wszelkie aparaty  kościelne, makaty, 
gobeliny, pasy słuckie, dywany perskie, drogie obicia me­
blowe, stare zabytki, herby, złote i srebrne monogramy, 
odznaki sokole, kokardy itp . wykonuje przerabia i re­
stauruje, jedyny zakład artystycznych haftów kościel­
nych i salonowych B r o n i s ł a w y  P O L L O  we Lwowie, 
ul. K rakow ska I. 7 .   ■ —

Z  czterech części składane drążki 
do sztandarów  i gwoździe złocone 

lub srebrne, fu terały  sztandarow e i drążkowe do miary, 
sokoliki aluminiowe. Możliwe sp ła ty  ratalne ! Ceny bardzo 
umiarkowane! W yrób w łasny! Odpowiedź odwrotną pocztą !

Z prośbą o liczne zamówienia. —  Czołem >
2—10 Br. POLLO.

Na składzie!

r

Krajowa szkoła rzemiosł
w Zakładzie sierót St. Hr. Skarbka w Dro- 
howyżu obok Mikołajowa nad Dniestrem

P . I . C .  Odlewy
pamiątkowe z V. Zlotu 1910 a to:

1 Odlew „C zuw aj11
G R U P A  I . I I . I I I .  i IV . V.

bronzow y bronzow y cynkowy cynkow y z gipsu
niklow any

za koron
m iedziow any i a la b a s tró w .

za koron i  za koron za koron za koron
40 80 1  20 10 6

2 O dlewy „Jagiełło  i W it o łd “
tU U JP A  I . ii. ni. i IV . Y .
bronzow y bronzow y j cynkowy cynkowy z gipsu
niklow any ! m iedziow any ! a la b a s iro w .
za  koron za koron I  za koron i za koron za koron

50 40 1  3 0  ! 15 8
S a  ż ą d an ie  i pod o sobnym i w a ru n k a m i, m ap a  być odlew y po do­

k ład n e®  ceze lo w an iu  p o z ła c a n e ,  p o s re b rz a n e  łub p la ty n o w a n e .
W szy s tk ie  odlew y p ró cz  g ipsow ych m ogą b yć p rzy sp o so b io n e  do 

z a w ie s z a n ia  n a  sz n u ra c h  Inb z a o p a trz o n e  w b ak i do z a m u ro w an ia  w ln ia n y  
s a l  g im n as ty cz n y ch . J

Odpowiedzialny redaktor Ikr. Stanisław Korytko. Nakładem Związku polskich gimnastycznych Tow. sokolich.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4. Papier z Fabryki Czerlańskiej.


